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Królewski komiwojażer
K s i ą ż ę  W a lji  w  roli p r o t e k t o r a  angielskich w y r o b ó w

Jak doniosły ju ż  depesze, ks. 
W a l j i  bawi obecnie w  Paryżu, 
'dz ie  to 1 podejr.io vany śniada­
niem przez prem jera Lavala. 
Oczywiście spotkanie miało zna­
czenie polityczne, ale pobyt ks. 
W alj i  w  Paryżu był też chyba po­
święcony nietylko doniosłym spra 
wom państwowym, ale także i tej 
dziedzinie, której książę W a l j i  
jest n ieo fic ja lnym  ministrem.

Oczywiście, domyślamy się 
wszyscy, że będzie mowa o mo­
dzie N ie  trzeba się jednak z tego 
śmiać. Ks. W a l j i  spełnia właści­
wie dosyć ważne zadanie. Moda, 
jaką lansuje p ierwszy syn króia 
angielskiego, nie zależy tylko od 
jego  osobistej zachcianki —  ks. 
W a l j i  musi zwazyć na to, jakie 
są pctrzeby przemysłu angielskie­
go  i wtsdy występując w  roli arbi 
tra e legancji z łatwością potra fi  
oddać przysługę angielskim w y ­
robom.

Tak  w ięc  w  czasie swych po­
dróży, ks. W a l j i  odgrywa jakoy 
rolę królewskiego komiwojażera. 
K iedy  np. udał się w  podróż do 
Południowej Ameryki, wysiada­
jąc  na ląd w  Rio' de Janeiro, mia} 
na głow ie angielski helm, jaki Eu 
rop t jczycy  zwykli nosić w klima­
cie tropikalnym W  Południowej 
Am eryce  wszyscy nosili słomko­
we kapelusze, zgodnie z kra jową 
modą. W ystarczy ło  jednak, ażeby 
książę pokazał się w  hełmie, a 
ju ż  następnego dnia w sklepach 
zaczęto gwatłownie  dopytywać 
się o hełmy angielskie i wkrótce 
Brazy lja  musiała zamówić w ie l ­
ki transport hełmów podzwrotn i­
kowych Jak obliczają, w  ciągu 
krótkiego pobytu księcia w  Rio 
de Janeiro sprzedano 5 tysięcy 
nowego modnego nakrycia głowy.

Książę, k tóry tak zręcznie 
wprowadził w  Brazylj i  hełm tro­
pikalny, sam zastosow ał się do 
m ie jscowej mody i kupił sobie 
słomkowy kapelusz, w  którym 
w róc :ł do A n g l j i .  W  An g l j i  natu­
ralnie odrazu znaleźli się nie­
mniej liczni naśladowcy księcia, 
iak w  Brazylj. ,  i znów kupcy an­
gie lscy nie mogli podołać popyto­
wi na słomkowe kapelusze.

Zdarzyło sie kiedyś, że ks. W a ­
l j i  odwiedził zimną i n ieurodzaj­

ną wysepkę angielską F a ir  Isle, 
na której prowadzona jes t  ho­
dowla owiec, porastających zimą 
bardzo grubą wełną, bo inaczej 
nie zniosłyby mroźnych w iatrów. 
Mieszkańcy wyspy z wełny swych 
owiec wyrabiają ciepłe swetry, 
farbu jąc  je  na jaskrawe kolory. 
Fodobno oryginalnego sposobu 
farbowania nauczyli się od roz­
bitków niezwyciężonej Armady’ , 
którzy po kiesce hiszpańskiej f lo ­
ty, osiedlili się na wysepce. P rze­
mysł chałupniczy na F a ir  Isle, 
podobnie, jak i wszędzie, dawał 
tylko głodowe zarobki.

Książę postanowił pomóc bied­
nym rzemieślnikom i w ystarczy­
ło, że przez jedną godzinę w  cza­
sie g ry  w  go l fa  w  Saint Andrew  
miał na sobie jaskrawy puilower. 
ażeby odtąd polepszyła się dola 
F a ir  Isle. Wkrótce jaskrawe swe­
try noszono na oou półkulach, a 
uboga ludność wyspy miała z w y ­
robu sw e t iów  4,5 m iljonów szy­
lingów rocznego docht>du.

Podczas wyeiecki do Francji 
ks. W a l j i  nosił często sweter ró­

żowy. Natychmiast w  eleganckich 
magazynach przy przy rue de la 
Pa ix  zaroiło się od kupujących:

—  Proszę o puilower ao golfa .

—  W  jakim kolorze?

—  W  różowym. Jakto? Niema 
ich w  sklepie !?

W ieczorem  tego sam igo dnia 
z Londynu wystartował samolot 
z ładunkiem różowych swetrów, 
które przywiózł do Paryża  w  no­
cy, żeby ratować opinję  paryskich 
magazynów.

W  r. 1924 w  Stanach Zjedno­
czonych noszono f i lcow e  kapelu­
sze z wąskiem podniesionem ron­
dem, dopóki ks. W a l j i  nie z jaw ił 
się w  kapeluszu o szerokich opusz 
czonych skrzydłach. Moda ta po­
wstała w  zabawny sposób: książę 
był wówczas na placu sprtowym 
w Medowbrook i ponieważ raziło 
go słońce, opuścił rondo kapelu­
sza. Publiczność natychmiast po­
szła za przykładem księcia.

W  A n g l j i  nic roszono palt z fu ­
trzanym kołnierzem Uważano, że 
jest ono odpowiednie tylko dla ar-

Najbogatsi ludzie świata
n a l e ż ą  a o  a m e r y k a ń s k i e j  r o d z i n y  L u p o n t ’ ó w

W in lar , amerykański ekonomi- amerykańscy zmuszeni są redu-
sta, ogłosił niedawno książkę, 
która traktuje o rozdziale bo­
gactw  tego świata. Co najciekaw­
sze, z cyfr , podanych przez auto­
ra, okazuje się, że nie Rockefelle- 
rzy, nie Morgany, Ford, lub Mel 
lonowie dzierżą berło bogactwa 
Najbogatszymi ludźmi na kuli 
ziemskiej są członkowie rodziny 
amerykańskiej Dupont. O rodzi­
nie tej mało się ir.ówi w  A m ery ­
ce, a jeszcze mniej w Europie. 
Dupontowie ży ją  w  stanie Dela­
ware, jednym z najmniejszych w 
całych Stanach Zjednoczonych i 
otaczają się wprost feodalnym 
przepychem. Bogacze ci kontrolu­
ją  Widką iloać produkcji k ra jo­
wej i podczas gdy inni potentaci

Podróżuj samolotem

kować zakres businesów, Dupon- 
tow e ciągle powiększają swój 
majątek.

Bardzo ciekawa jes t historja 
dynastji Dupontów. Protoplasta, 
Samuel Dupont, zegarm istrz pa­
ryski ożenił się z biedną panien­
ką pochodzenia szlacheckiego w  
r  1737. Ludwik  X V I  w  przystę­
pie łaski monarszej nadał szla­
chectwo wraz z nazw iskiem Du­
pont de Nemours ich synowi P io ­
trowi, który po , rewulucji f ran ­
cuskiej wyem igrow ał do Ameryk i 
wraz z dwoma synami. Jeden z 
synów, Ireneusz, założył w  A m e­
ryce szereg przedsiębiorstw prze­
mysłowych, które stopniowo tak 
się rozeszły, że Dupontowie dzisiaj 
posiadają w  swych rękach zaała- 
dy ' chemiczne, metalurgiczne, 
sam och odow  i inne. F irm a Du­
pont de Nemours produkuje dziś 
z równem powodzeniem klisze fo ­
tograficzne, jak. i armaty , szyb­
kostrzelne, syntetyczny kauczuk 
i ciężarowe samochody. Ekonomi-

R o z u m n y  c z ł o w i e k  ż a d n ą ,  c h o ć b y n a jm n ie js z ą
z a o s z c z ę d z o n ą  s u m ą  nie g a r d z i ,  a p a m ię t a j ,  ż e  na jsta W in la r  oblicza fantastyczny

p o t a n io n y m  o b e c n ie  g a z ie  m o ż e s z  w ie le  z a o s z c z ę d z ić  r i ^ krd ? i S S S S ; na przeszl°

tystów i ludzi ekscentrycznych. 
Nie włożyłby tego palta żaden 
szanujący sią obywatel ang ie l­
ski Rezultat był taki, że ang ie l­
scy kuśnierze me mieli pracy. 
K tóż mógł im pomóc, jeś li  nie na­
stępca tronu, wyroczn ia  mody w  
A ng l j i ,  p ierwszy komiwojażer, 
jak go nazywają  z przyjaznym 
uśmiechem poddani króla Jerze­
go. 1 znow wystarczyło, ażeby 
książę spraw ił sobie fu trzany koł­
nierz.

A le  nietj Iko kupcy i fabrykan­
ci mają coś do zawdzięczenia 
księciu W a lj i .  Obowiązek wdzięcz 
ności dla tego św iatowego dykta­
tora mody męskiej, mają wszyscy 
mężczyźni. Oto dawniej na ele­
ganckich przyjęciach towarzy­
skich, zabawach i balach, obowią­
zywał surowy nakaz niezdejmo- 
wania z rąk białych rękawiczek. 
Ks. W a l j i  zdjął rękawiczki i w 
ten sposób obalił k łopotliwy zwy- 
czaj Ks W a l j i  zawdzięcza się 
także swobodę wy jśc ia  w  pyjam ie 
na korytarz sypialnego wagonu, a 
nawet na peron ko le jowy dla ku­
pi ;nia gazety. Ks. W a l j i  w  lecie 
zdobył dla mężczyzn prawo zdej­
mowania marynarki, a na letnie 
zabawy taneczne prawo w łożema 
bi itego smokinga. On także wpro­
wadził modę krótkich białych 
spodenek do g ry  w tenisa, t. zw. 
„shortów"-

Okazuje się v'ięc, że zmienna 
moda księcia W a lj i  nie jes t  by­
najmniej zachcianką królewskie­
go syna. Przem ysł angielski ma 
bardzo w iele do ‘ zawdzięczenia 
swemu dostojnemu kom iwojaże­
rowi. N a  jednem z zebrań prze­
mysłowców odezwał się pewien 
delegat, że gdyby ks. W a l j i  nie 
istmał, należałoby go stworzyć.

N a  szczęście, skoro ks. W a l j i  
ju i  jest, przemysłowcy nie po­
trzebują uciekać się aż do takie­
go środka Ta  rada może się zato 
przydać przemysłowi w y rab ia ją ­
cemu to wszystko, co służy kobie­
cie, ponieważ dotychczas w  św ie­
cie kobiecej mody nikt nie zajął 
równorzędnego miejsca, jak  ks. 
W a lj i  w  modzie meskiej. Może 
riie byłoby tu bezkrólewia, gdyby 
książę W a l j i  zdecydował się oże­
nić, niestety, przyszły  król A n g l j i  
jest wytrwałym  kawalerem i wsku 
tek tego, zdaje się, że berło kró­
lowej mody kobiecej przypadnie 
młodej księżnie Kentu, poślubio­
nej przed rokiem trzeciemu syno­
w i króla Ang lj i ,  Jerzemu.

U

M asK O w an ie  sto licy
Próba obronnego zamaskowania 

naszego miasta nasunęła roż­
nym mieszkańcom rozmaite re ­
fleksje- Starsi panowie przypom­
nieli sobie dawne dobre czasy, 
tak bowiem wyg lądała  W a rs za ­
wa w  roku 1880, kiedy nie było 
elektryczności, reklam i neonów.

Mnie osob.ście, choć nie pamię­
tam tyrh czasów, odpowiada ten 
romantyczny nastrój, uważam 
nawet, że pewne ściemnienia na­
leżałoby stosować stale.

Naprzykład w niektórych ka­
wiarniach. O ileż przyjemniej' się 
siedzi w zupełnym półmroku, któ­
ry maskuje wciąż spotykane pew­
ne f iz jognom je, na które przy­
jemnie je s t  czasem nie patrzeć.

A lbo  w  tramwajach i autobu­
sach. N iebieski mrok, który za­
ciemnia wszelkie defekty, byłby 
dla w ie lu  osóo bardzo korzystny.

A b y  się puzbyć fa ty g i  zasłania­
nia okien, mieszkańcy radzili so­
bie poprostu, gasząc światła i w y  
chodząc na ulice. T łum y spacero­
w iczów  zalegały chodniki i jezd­
nie, oddychając swobodnie ewen­
tualnym fosgenem, czy też ipery- 
tem.

Posłuszny Drzepisom księżyc 
zaszedł wcześniej aby swem ś w a  
tłem. nie dającem się zalepić nie-

LEKSY
bieską bibułką, n ie  popsuć prÓDj 
maskowania stolicy. Wątpię , czy 
księżyc w  wypadkach prawdzi­
wych ataków będzie równie  
uprzejmy.

Pewna dama, przeczuwając gro 
zę przyszłej wojny, w  rozmowie 
ze mną, l itowała się nad biedną 
miodziezą, nad chłopaczkami, któ­
rzy  poginą zatruci gazem na w o j ­
nie.

Pocieszyłem tę damę, zapewnia 
jąc że w  przyszłej w o jn ie  raczę 
mieszkańcy miast Lędą mieć z 
gazem do czynienia i że w ięce j 
należy się l itować nad pięknemi 
paniami, które zamiast kupować 
maski gazowe, zaopatrują się w  
srebrne lisy i ażurowe pończo­
chy, przepuszczające fosgen i 
iperyt.

Z przyszłemi atakami lotnicze- 
mi najbardziej otrzaskane są psy, 
te bowiem noszą oddawna kagań­
ce, które my nos.ć będziemy w 
najbliższej przyszłości.

N a jdo tk liw ie j  odczują tę smut­
ną konieczność przystojne panie 
i pij’ acy. Pad maską gazową Kry­
ją  się bowiem wdzięki, nie w idać  
pięknych rzęs, ani perłowych ząb 
ków w  uśmiechu. T w arz  jes t  po­
dobna lo  zwykłego ryja, którym 
posługują się świnki.

P i ja cy  natomiast będą jeszcze 
bardziej poszkodowani, bowiem 
majac włożona maskę, trudno w y  
chylić kieliszek.

Smutne czekają nas rzeczy w 
jniedalekiej wojnie. Jur.

S k a r b y  n a t u r a l n e
w  k r a j u  N e g u s a

Obecne zainteresowanie się A- 
bi.synją staia się ten kraj prze­
niknąć pod każdym względem. 
Specjalnie interesują się „drze 
miącemi skarbami" i to istotnie 
odpowiada prawdzie, gdyż bardzo 
wiele tych skarbów dc . tej pory
wcale nie jes t  eksploatowanych, 
względnie, gdy są eksploatowane, 
to w  minimalnej ilości. Sprawa 
tak się przedstawia ze zlotem. Cu­
dzoziemcy niedawno rozpoczęli 
produkcję p latyny z K a f fa ,  ostat­
nio produkcja wynosi 200 kg. 
rocznie. N atra fiono  na żelazo i 
na ślady miedzi w  bardzo wielu
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AUTO RYZO W ANY PRZŁKcAD M. WANKOW1CZOWŁJ.

Au drey  uderzył wyraz dobroci, którą promieniała 
twarz Lou - Su i blask jego  zlekka przymrużonych oczu 
krótkowidza. Na widok Audrey  wesoły uśmiech osiadł 
na jego  grubych wargach

—  Robert tyle mi o pani opow iadał! W iem, że pani 
też j  .suje, ale rzadko sie spotyka takich kolegów

—  Będziesz je j  p raw ił komplementu w  samochodzie. 
N ie  traćmy czasu —  mówił Robert, zasiadając przy kie­
rownicy.

P rzez  cały czas drogi młodzi ludzie żartowali, we­
seli jak sztuoacy.

Robert brał zakręty w szalonym pędzie, Audrey  i 
Lou - Su podskakiwali jak piłki. Chińczyk wybuchał 
śmiechem przy każdym silniejszym wstrząsie.

—  N ie  jedź tak prędko —  wołała Audrey — nie chcę 
um.erać, nie zobaczywszy Udaigoru.

Upał wzmagał się. Za ję ła  kask. Lekki w ia tr  rozcze­
sał je j  włosy.

—  Powinniśmy się s fo togra fować tak we trójkę.
—  Patrz  przed siebie —  krzyczała Andrey. —  D la­

czego jedziesz tak prędko?
Samochód skręcił w jakąś ścieżynę, zgrzytnęły ha­

mulce.

—  Co ty robisz?

—  Muszę się przebrać —  mówił Robert —  N ic  się 
ńieb(',i, wszystko odbędzie się bardzo przyzwoicie, j e ­
stem całkowicie ubrany pod tą szatą N ie  mogę, puinimo 
wszystko, wsiąść tak odziany do lodzi komendanta.

1 • —  Do łodzi komendanta ’  —  rpytała Audrey. M yśla­
łam, że jedziem y motorówką pana Lou - Su,

—  Nie, wszystko się zmieniło, to niespodzianka i na 
tw o ją  cześć. A leż  jesteś skryta !

Robert oswobodził się z sukni. M iał na sobie tylko 
krótkie spodenki i koszulkę do g ry  w  polo, taką samą, 
jak Audrey.

—  Żdejm tę śmieszną marynarkę —  mówił do Lou- 
Su.— T y  też masz na sobie koszulę polo. I  siądź przy kie­
rownicy, bo ja  musze zetrzeć tę całą żółtość.

—  Dlaczego mówisz, że jestem skryta? —  spytała 
Audrey —  i co to jest, ta twroja niespodzianka’

—  Zobaczysz —  m ówił Robert, ścierając farbę z twa­
rzy.— Z włosami będzie trochę trudniej, muszą j u i  tak 
zostać.

—  A le ż  dzieciak z c ieb ie ! T y le  trudu, żeby wygrać 
ze mną „Dzień dobry F il ipku".

—  Dojechaliśmy.
M ały port dla jachtów  budził się ze snu, krążyło nad 

nim mnóstwo mew i wodnych sępów’ . Żaglówki wyśc igo­
we szuKały  odpowiedniego wiatru Nagle  obróciły się 
wszystkie w  jednym kierunku, dał się- słyszeć huk, 
p rzyp om in a ją c y  wystrzał armatni- naciągane żagle.

Lódź komendanta stała niedaleko. W idać  było z ie lo­
ną chorągiew. Dwaj biało ubrani malajscy marynarze 
prężyli się na baczność.

Młody, przystojny o f icer  pomógł Audrey  usiąść. 
Motor spluwał, zawarczał i łódź ruszyła, prując lśnią­
cą wodę,

—  Czyją jes t  własnością? —  pytała zaciekawiana 
Audey Roberta.

—  Sułtana. —  To  jes t właśnie moja niespodzianka.
i— Sułtana'1!

—  Wiesz, że wczoraj w ieczór jadłem z nim obiad 
u wuja. Pyta ł się co porabiasz?

—  Pytał się... A  propos czego?A
—  A  propos Radżputany i naszej wspólnej' podróży. 

Rozmawialiśmy o tem. Gdybyś wiedziała, jak mu się

oczy zaświeciły, gdy  się dowiedział, że zawożę cię dziś 
do Udaigoru.

—  Masz dużo wyobraźni!
—  N ic  mi nie mówiłaś, że nawiązaliście z sobą kon­

takt na okręcie.
—  Śmieszny jesteś.
Odwróciła  g iowę pod pretekstem oglądania brzegów

.—  Jakież to głupie czerwienić się w  moim wieku!
—  Chciał koniecznie dać ci do dyspozycji łódź ko­

mendanta. Cieszysz się?
—  T o  niesłychanie uprzejmie z jego  strony i zupeł­

nie niespodziewane.
Robert popatrzał na nią nieco drwiącym wzrokiem.
—  Tak  bardzo cię to dz iw i?
—  Naturalnie, że mnie dziwi.
—-  No, w takim razie to, co powiedział na końcu roz­

mowy, wprowadzi cię w  jeszcze v iększe zdumienie. A le  
może nie jesteś ciekawa?

—  Boże, co za nieznośny chłopak! Co powiedział?
-— Że o ile nie będzie mógł osobiście pokazać ci

Udaigór Lama, przyśle po ciebie, pc popoludniowej 
drzemce, sirdara Ramana, swego adjutanta i że w każ­
dym razie u-ządzi w* pałacu śniadanie albo obiad P rzy ­
znaj się, że jesteś rada.

— Bardzo mnie cieszy, że będę mogła zobaczyć pa­
łac, a każda kobieta lubi hołdy, interesuje mnie jednak 
nie sułtan, lecz kraj. Panie Lou-Su, niech mi pan powie, 
jak się nazywają te drzewa? Są fantastyczne Wygląda­
ją jakby rosły w  morzu.

—  A ja  tymczasem wym yję  sobie włosy, —  mówił 
Robert,* znikając pod pokładem.

Brzeg  tonął w  iśniących oparach Jak race wystrze­
l iw a ły  w morze malutkie DÓłwyspy, uginając się pod 
cieżarem nieprawdopodobnych okazów drzew.

Chińczyk objaśniał wszystko Audrey. —

—  Jakież to ciekawe, ta dżungla tuż obok cyw il izo­
wanego miasta, jak Rahajang.

(C. d. ł .).

m.ejscach, w ęg ie l  znajduje się w 
okolicach jez iora  Tassa.

Na póinocy, na calem pogiar.i- 
czu Erytre i, jak  również wzdłuż 
granicy wschodniej znajdują się 
bogate złoża węgla . W ęg ie l  bru- 
n’atTiv  zna jd if j^s- ię  v  «ko>Mo»eh

Addis - Abeby. Baaania geo log icz­
ne wykazały, te  są również m o il i  
wości eksploatacji o le jów  mine­
ralnych i djaruentów. O nafcie 
rozD-isał się już cały świat.

Obecnie eksportuje Ab isyn ja  
s k ó r j , wosk, masło, siersć, pióra 
strusie.

f o S a  s  c h r o n i

p r z e d  w c h ł a n i a n i e m  k u r z u
Lekarz niemiecki, dr. Lehman, 

z Instytutu Berlińskiego F iz jo lo-  
gj> Pracy, ustalił, że dobrze funk­
cjonujący no? winien uniemożli­
w iać  wchłanianie 70 proc. kurzu 
Doświadczenie było orzeprowa- 
dzone w ten sposob, że ao nosa 
wmpowano powietrze ze . ściśle 
ustaloną zawartością kurzu. N a ­
stępnie z uchodzącego przez nos 
powietrza ważono ilość zawarte­
go w  nim kurzu.

Badania te potwierdzają po­
wszechną zresztą opinję, że wsze ' 
kie choroby gardła i krtani po­
wstają skutkiem dostania się za­
razków chorobotwórczych ’ nrzez 
jamę ustną, a nie przez nos.

M ó z g  g o r y l a
Sekcja mózgu gory la  „Bobbi", 

zdechłego w  Berlińskim Ogrodzie 
Zoologicznym, dokonana przez 
prof. dr. Kocha z Instytutu Pa to ­
logicznego, nie mogła us ta lć ,  
jak nazwać chorobę, która stała 
się przyczyną zgonu małpy. P raw  
dopodobnie nastąpiło zatrucie 
krwi, spowodowane zapaleniem 
ślenej kiszki.

Ciaio ważyło  520 funtów, mózg 
610 gramów, a zatem waga móz­
gu wynosiła jedną trzecią mózgu 
ludzkiego.
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